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Nuniera pojedyncze przedaią się po gr. 10 
tylko u Kantorze Głównym przy ulicy 

Rymarskiej  Nr. 742 na dole.

WARSZAWA.
Sobota d. 13 Sierpnia 1831.

Prenumerata w Stolicy roczna zltp.  40 - 
kwartalna zltp.  12 — miesięczna zltp.  4 - 

kwartalna po województwach zltp.  20.

S a lu s  p o p  u li.

W I A D O M O Ś C I  K R A J O W E .
  U r z ą d  M u n ic y p a ln y  miasta  stołecznego W arszaw y .
Po da j e  do wiadomości  p u b l i c z n e j ,  że dost awa d r zew a  so- 
snowego  na  op a ł  dla bfór  Urzędu  M u n i c y p a l n e g o  pus zcz o ­
na  będzi e  w e n t r e p r y z e  na jmn ie j  ż ąd a j ącemu .  Mający 
p r ze t o  chęć podjęcia  się lakowej  c n l r e p r y z y  , zechcą  po-  
dawać na jda l e j  do dn ia  20  b.  m.  do godz iny 7ej w ieczo rem 
nu ręce  S ek re t a r z a  J c n e r a ln e g o  Urzędu  Mu n i cyp a ln ego ,  
d e k l a r a c y e  swoje o p i e cz ę to w a ne ,  do łącza jąc  k w i t  Kasy 
Ek o no m ic zn e j  M i e j s k i e j ,  że  kaucya  w su m m ie  z ł t p .  1800 
do t e j że  Kasy  z ło ż on ą  został*.  W ar un k i  do tej  e n l r e p r y z y  
każdego  czasu w Sek r e t a . y  acic p r z e j r z an e  b yd ź  mogą .  —  
w Warszawie  d n i .  10 S i e rp n i a  1831 r .  —  R e fe r e n da r z  
S t a n u ,  P r e z y d e n t ,  3■ ■£asiczyński.  —  S e k r e t a r z  J ene r a ł -  
n y  , G.  J a h o łko w sk i .

—  Pon i eważ  okaza ło  s i ę ,  iż wiele koni  będących  W s t o ­
l icy s t a rano  się usunąć  od spisu i opi ę tnowania  , a nawet  
n i e k t ó r e  de l e g a c y e ,  nio d o p e ł n i ł y  swego obowiązku  z ca­
ł ą  sp r ężys tośc ią  i aku ra tnośc i ą  : p rze to  Komisy*  Rządowa 
Wojny  widzi się w pot r zeb i e  wyznaczen ia  su p e r r ew iz y i ,  
k tó r a  się sk ł adać  będzi e  z t r zech of tcerow,  i tyluż c z ł o n ­
ków delegowanych  z Urzę du  Mun i cyp a ln ego .

U p rz ed z a  p r z y t em  Ko.nisya Rządowa W o j n y ,  żfl po u-  
kończonej  su pe r r ew iz y i  w moc ar t .  8 uchwa ły  s e jmowe j 
* dnia  26 Czerwca  r.  b.  , k on i e  n i c c c th o w a n e  lub u k r y ­
wane natychmias t  sko n f i skowane  zostaną.

S e k r e t a r z  J e n e r a ln y  K om .  Rząd.  W o j n y ,  
P u ł k o w n i k  Zielińsk i.

—  J e n e r a ł  S k r z y n e c k i  w y d a ł  pod d.  12 b .  m.  odezwę do 
ż o łn i e r z y ,  z powodu o d e b r a n i a  mu N acze lnego  dowództwa.  
Pigkne objawia tam uczucia ,  a le  ojczyzna pięknych, w.ei-  
kich i wczeanych dzia^u wymaga ł a  ! . .  •

—— Z powodu wy jazdu  J e n .  D e m b iń s k i e g o  do wojsk* o b o ­
wiązki  G u b e rn a to r a  p e ł n i  t ym cza sem  J en .  W ęg ie r s k i .
—  Ob yw a t e l e  województwa K r a k o w s k i e g o ,  ofiarowal i  400  
koni  pod z a k ł a d y ,  k t ó r e  j u ż  eą uży t e .  S an dom ie rza n i e  r ó ­
wnież  nie s zczędzą  ofiar.

W sk u t e k  powtó rnego  g ł o s o w a n i a ,  ob ran y  zos t ał  W o ­
j e w o d ą .  Kaszt e l an  S t an .  Ma ła cho ws k i .
  Obywate l e  prowincy i  B i a ł o s t o ck i e j ,  obra l i  Po s ł am i  na
S e j m : ' *  powiatu B i e l s k i e g o ,  Józefa P o t o c k i e g o ,  * B i a ł o ­
s t o ck i e g o ,  Jana  Karwowskiego .
—  W y s z ł a  z d r u k u  Nota  po da n a  Dwo row i  B e r l i ń s k i e m u  
prze*  Minis t ra  Sp ra w  Za g ra n i c zn y ch  Króles twa Po l sk i ego  
w p rzed mio c i e  pos t ępowan ia  tegoż  D w o ru  wzg lędem P o l ­
ski .  —  D os t ać  jej  można  w b ió r i o  I n f o rm a c y j n e m  ora*  
w d ru k a r n i a c h  H ug ue s  e t  K e r m e n  i Ga łgzowsk i ego .  C en a  
exe inpl arza z ł .  1.
  j ) Łiś o godz ini e  4  z r ana  p a d ł  ofiarą ch o l e ry  Jan  L u dw i k
Ż uk o w s k i ,  R e d a k to r  dz i enn ika  N owćj Polski.  B y ł  on j e -  
dn y m  z tćj  m ł o d z i e ż y ,  k tó r a  da ł a  ha s ł o  do z r zucen i a  j a r z ­
ma Moskwy .  Późn ie j  oddamy  eseść  j ego pamięc i .
_  Józef  Kozłowski  Pa t r on  T r y b .  W.  M. z ak o ń cz y ł  wczo ­
raj  życie .  P r ze ś l ad o w an y  od m o s k a l i ,  wigz .ony pod z e -
s z ły m R są de m  ,  p r z e t r w a ł  d ług i e  c ierpieni a k t o r . m ,  t y r a ­
nia tak hojnie pa t ryotów obda rza ł a .  Po  r ewo lucy ,  z bo-  
leścią p a t r z y ł  na marnowany  z a p . ł  .  po święceni e  n a ro d u ,  
m i ło śn ik  o jczyzny i wolność.  , czys te , n ok i e m  pog lada j ą-  
cy na wypadki  i p r z y s z ło ś ć ,  o s t r z ega ł  lud  o zg u b n y ch  d ą ­
żeniach n ieprzy j ac ió ł  r ew o lu c j i  n a s z e j ,  i może  d o c z e k a ł b y  
b y ł  pożądanego  owocu k i l komies i ęcznych  u s i ł owań  swoich,  
gdyby  mu nie s t a rga ły  zd rowia  d łu g i e  p r ze ś l adowan ia  
m o s k i e w s k i e ,  i bol eśn i e j s zy  jeszcze widok dzis ie j szego 
s tanu P o l s k i ,  s p r owa dzo neg o  p r z e *  n i k c z e m n ą  "bo j ę  nos 
l ub zdradę  zb rodn i czą .
—  \V Rzeczypospo l i t e j  Kr akowsk i e j ,  od •
20  L ipca  , u m a r ł o  na cho l e r ę  1251 o ,ób ,  m iędzy  tern,  P r o .  
fesor  u n iw e r s y t e tu  Woźniakowsk i .



—  D a w n o  s ł y s z e l i ś m y  k r ą ż ą c ą  z u s t  d o  u s t  p o g ł o s k ę  w 
s t o l i c y  , i ź j e d e n  z w y ż s z y c h  J e n e r a ł ó w  m o s k i e w s k i c h  w y ­
g a d a ł  s i ę  p od c z a s  p r z e j ś c i a  W i s ł y  w L i p n o w  s k i e m  , że 
o d k ą d  m o s k a l e  z a m i a s t  o ł o w i u  i ż e l az a  p o c z ę l i  u b y w a ć  s r e b r a  
i z ł o t a ,  p o w od z i  im się  d a l e k o  l e p i e j ;  n i e  m n i e j  że  p r z y ­
j a c i e l e  M o s k w y  p r a c u j ą  na d  p r z y t ł u m i e n i e m  r e w o l u c y i  n a ­
s z e j .  W c z o r a j s z y  D z i e n n i k  P o w s z e c h n y  z a p e w n i a  Se R z ą d  
o t r z y m a ł  o t e i n  d o n i e s i e n i e .  N a l e ż y  więc k o n i e c z n i e  te 
o k o l i c a n o ś ć  w y j a ś n i ć  i w y ś l e d z i ć  t y c h  p a n ó w  p r z y j a c i ó ł  
M o s k w y ,  a w y ś l e d z i w s z y  p o s t r ą c a ć  i c h ,  c h o ć b y  j a k  naj '  
w y ż e j  s i e d z i e l i ,  i p r z y k ł a d n i e  po  r e w o l u c y j n e m u  u k a r a ć
—  Z j e d n o c z e n i e  d z iw i  s i ę  po  i a r y z e u s z o w s k u  , iż na T o ­
w a r z y s t w i e  P a t r y o t y c z n e m , m i ę d z y  z a p y t a n i a m i  d o t y c z ą  
c c m i  s p r a w y  n a sz e j  w y r z e c z o n o :  Dl a  c z e g o  J e n e r a ł  D e m ­
b i ń s k i ,  j es t  G u b e r n a t o r e m  St o l i c y  ? —  S ą d z i m y  iż z a p y ­
t a n i e  to b y ł o  w a ż n e m .  O d p o w i e d z i a ł a  j u ż  na n i e  D e p u -  
t a c y a  S e j m o w a ,  k i e d y  D e m b i ń s k i e g o  do  W al ec z ny ch  s z e ­
r e g ó w  p o w o ł a ł a .  Z a d z i w i ł o  w s z y s t k i c h ,  dla  c z e go  J e n e r a ł ,  
k t ó r y  p r z e z  b o h a t e r s k i  o d w r ó t  z L i t wy  z y s k a ł  p r a w o  d o  
u fnośc i  i u w i e l b i e n i a ,  o d s u n i ę t y  z o s t a ł  7, p . U  wa l k i .  Czy 
l i i  s i ę  t a m  l ę k a n o  t e g o  ś w i a d k a ?  C z y l i Ż  n i e  p r z y s t a ł o ,  
w a l e c z n e g o  o d d a ć  w a l e c z n y m ?  —  S ł u s z n e  p o d e j r z e n i a ,  
n i e p o k o i ł y  u m y s ł y ,  o d k ą d  u s u w a n o  z w oj s k a  w a l e c z n y . h ,  
p r a w y c h ,  r e w o l u c y j n y c h  m ę ż ó w  , a Z a s t ę p o w a n o  i c h  G i e ł  
j u d a m i  1 J a n k o w s k i m i .  J e n e r a ł  D e m b i ń s k i  p o t r z e b n y m  
j e * t  p r » y  a r m i i  ,  j a k o  d z i e l n y  ż o ł n i e r z ,  p r a w y  o b y w a t e l .  
D z i ś  j e s t  o n  z a s t ę p c ą  VV0dz ».  S ą d z i m y  iż j e g o  c n o t a  w y ż .  
e i a  j e s t  n a d  m i ł o ś ć  w ł a s n ą ;  z w a ż y  on s w o j e  s i ł y ,  i z a pe -  
w m e  m e  p r z y j m i e  w y s o k i e g o  z a s z c zy t u  W o d z a ,  j e ż e l i  u z n a  
IŻ j e s t  k t o  w w a l e c z n y c h  s z e r e g a c h ,  k t ó r y b y  w i e l k i e m u  
p o w o ł a n i u  n a j k o r z y s t n i e j  o d p o w i e d z i a ł .  A l e  n i g d y  pola 
w a l k i  o p u s z c z a ć  n ie  p o w i n i e n ,  j a k o  s t r ó ż  św ię t e j  s pr a Wy 
J z o i n i e r z  r e w o l u c y j n y .

S z l a c h e t n i  W ę g r z y  c i ą g l e  s i ę  o ś w i a d c z a j ą  c o r a z  m o ­
c n i e j  aa  s p r a w ą  n a s z ą .  R z ą d  t y l k o  u s i ł u j e  w s z e t k i e m i  
s p o s o b a m i  p r z y t ł u m i a ć  t e n  p o w s z e c h n y  z a p ^ ł .  Z l ego  p o ­
w o d u  b y ł y  n a w e t  z a b u r z e n i a  w P e s z c i e  i K a Szycach  w ś r ó d  
o k r z y k ó w :  N iech iy \ą  Polacy! niech iy je  wolność'. W p i e r .  
w s z e m  1 tych  m i a s t  p r z e z a c n y  P a l a t y n  , m n i e m a n y  oj ci ec  
l u d u ,  k a z a ł  d a w a ć  z fj d z i a ł  do  z g r o m a d z o n y c h  o gn i a  J . . .  
Z  t ć m  w s z y s t k i e m  d o n o s z ą  g t ego  k r a j u :  « W k r ó t c e  t r z e b a  
»ię  w i e l k i c h  r z e c z y  s p o d z i e w a ć :  n a r ó d  na s*  zna  s n o j ę  g o ­
d n o ś ć  , 1 n ie  do z wo l i  g a r d z i ć  u c z u c i a m i  s w 0jemi.)> —  N i e c h  
ż y j ą  s z l a c h e t n i  W ę g r * y J  n i e c h  Żyje  w o l n o ś ć !
—  P o d ł u g  d o n i e s i e ń  t T u r c y i  o c z e k u j ą  t a m  t a k ż e  n i e c i e r ­
p l i w i e  s k u t k u  n a s z e j  we lk i  , i * d flje s i ? j£ P o r t a  c iągle  
j e s z c z e  m y ś l i  o k o r z y s t a n i u  z p o d a n e j  s p o s o b n o ś c i  o d z y -  
• k a n i a  u t r a c o n y c h  p r o w i n c y j  ; l e c z  n i e  ma  p i e n i ę d z y  i e n e r .  
f i l i ,  a b y  u ż y ć  p o m y ś l n i e  c z a s u ,  z w ł a s z c z a  g d y  j e s t  p o z ­
b a w i o n ą  r a d y  H r a b i e g o  G u i l l e m i n o t .
—  S z a n o w n y  o b y w a t e l  P o l e t y ł o  ś w i e ż o  p r z y b y ł y  z L i t wy  
* 01 P{c[,Cln- ■ e,” k i n s k i e g p  z a m i e ś c i ł  w o n e g d a j s z y m  n u ­
m e r z e  N o w e ,  P o l a k ,  a r t y k u ł  p o d  n a p i s e m :  T o w a r z y s t w o  
P a t r y o t y c z n e .  W  a r t y k u . e  , y m  z b i j a  g r u n t o w n i e  z a r z u t y  
k t ó r e  T o w a r z y s t w u  c z y n i ą  )ut Imie* o b r a i o n ,  m i ł o / ć
własna lub ślepota w r a . c z . ch poli tycznych i r ewolucyj ­
ny ch .  Napomknąwszy na p r . o d  „ B8z t tc n y  a u l  , e w i e .  
Je  osob n iekorzys tne chciało mu zrobić o Tow.  wyobrażę- 
ni# i przez to odwiodło go o d  pójścia choć raz na  jego
pos ie dzen ia ,  t ak dalej mówii

i i J c J n a ż  we dwa  doi p ó ź n i e j ,  p r z e c h o d z ą c  m i m o ,  widząc 
c i s n ą c y c h  się k o ł o  d r z w i  p o s i e d z e ń  t eg o t o w a r z y s t w a ;  p o -  
c i ą g n i o n y  c i e k a w o ś c i ą ,  m i m o w o l n i e  w s z e d ł e m :  j a k ż e  z d z i ­
wi ony z o s t a ł e m ,  k i e d y  tain u j r z a ł e m  o b y c z a j n o ś ć ,  s k r o *  
m n o ś ć  i p o r z ą d e k ,  k a ż d y  m ó w i ł  k i e d y  n a ń  k o l e j  w y p a ­
d ł a :  k a ż d y  m ó w i ł  r o z s ą d n i e  o r a t u n k u  o j c z y z n y ,  bo n a d  
p r z e p a ś c i ą  stoi,  k a ż d y  w s k a z y w a ł  ś r o d k i :  p r a w d a  że  k r z y ­
cz-! '  z d r a d a  ! z d r a d a ;  bo  w i d z i a ł ,  bo w i d z i a ł a  c a ł a  p u b l i ­
c z n o ś ć  z d r a j c ó w !  z d r a j c ó w !  i j e s z c z e  z d r a j c ó w  !»

K o ń c z y  zaś ł e mi  s ł o w y :  « W i e l u  z l u dz i  w y ż s z e g o  r z ę d u  
ni c  b y wa  n a  p o s i e d z e n i a c h  t o w a r z y s t w a  l e g o ,  i ga ni  go  u a  
w i a r ę ;  t ak  r o b i  c a ł y  p i ę k n y  ś w i a t ,  bo  n a w e t  ce  n 'est p a s  
da bon to n ,  c h od z i ć  na  te  p o s i e d z e n i a .  A le  w y  c n o t l i w i  
L i t wi ni  i Z i n u d z i n i  n i c  s ł u c h a j c i e  t y c h  n a m ó w  ,  są  o n e  
s t r o n n i c t w a  s k u t k i e m :  p o ś w i ę c i l i ś m y  w s z y s t k o  dla  o j c z y ­
z n y ;  k r e w  nasz.a p ł y n i e ,  r o d z i n y  n a s z e  t u ł a j ą  s i ę  p o  l a ­
sach , d o m y  n a s z *  w p o p i e l e  : wi ęc  d a l i ś m y  d o w o d y  p r a ­
w dz i w ej  c hęc i  w s k r z e s z e n i a  d r o g i e j  o j c z y z n y  n a s z e j :  n i e  
s ą d z i m y  f a ł s z y w i e  l u b  z u p r z e d z e n i a  b o . n i e  n a l e ż y m y  d o  
ż a d n e g o  z t u t e j s z y c h  s t r o n n i c t w ;  a w i ę c  z a w i e r z c i e ,  iż  
s z c z e r ą  p r a w d ę  w a m  d o n i e ś l i ś m y .  B y w a j c i e  na  p o s i e d z e ­
ni ach  t o w a r z y s t w a  p a t r y o t y c z n e g o  , n i e  p a t r z a j c i e  na  i z e -  
czy p r z e z  o k u l a r y  p i ę k n e g o  ś w i a t a !  a le  g o ł e m i  s w o j e m i  
o c z a m i !  przez,  to n i e  u b l i ż y c i e  s w o j e j  p o w a d z e ,  i j a k  b y -  
l i ścio c n o t l i w y m i  s y n a m i  o j c z y z n y ,  t a k  z a w s z e  n i m i  b ę d z i e ­
cie.)) Ni e ch  c z y t e l n i c y  b e z s t r o n n i e  o s ą d z ą  te  u w a g i  n i e i n -  
t e r e s o w a n e g o  o b yw a t e l a .

Pogłoski dzienne.
—  R i i d i g e r  w y s ł a ł  j e d e n  o d d z i a ł  k u  S a n d o m i e r z o w i ,  w c e ­
lu j a k  s i ę  s p o d z i e w a j ą  u w o l n i e n i a  o s a d z o n y c h  t a m  s z p i e ­
g ów.  ( N i e  b y ł o  i ch l e p i e j  wywies7.ać ,  n i że l i  d o t ą d  t u ­
c zyć  i p i l n o w a ć  dla m o s k a l i  ? J e ż e l i  s i ę  ta w i eś ć  s p r a w d z i ,  
b i ada  w a m  f o r m u ł k a r z e  ,  k t ó r z y  n i e  m o g l i ś c i e  z n o l e ść  p r a ­
wa na u k a r a n i e  w y r o d k ó w  ! )

P e w i e n  r y m o p i s  a n t i r ew o l u c y j n y  w y g o t o w a ł  d o  Z je '  
dnoczenia  s ą ż n i s t y  w i e r s z  o ufności. ( S ł y c h a ć  j e d n a k ,  że  
się  w s t r z y m a  z o g ł o s z e n i e m  g o ,  d o p ó k i  go n i e  b ę d z i e  m ó g ł  
i m i r n n i e  k o m u  p r z y p i s a ć .  N i e c h  lo b ę d z i e  n a u k ą  d l a  P a -  
n e g i r y s t ó w  , k t ó r y c h  c a ł e  r u s z t o w a n i e  w i d o k ó w  w s t r z ą s a  
c z ę s t o k r o ć  z m i a n a  j e d n e j  o s o b y .  N i e j e d e n  n a s m a ż y w s z y  
s o b ie  n a p r ó ż n o  m ó z g u ,  m u s i  z ż a l e m  p o w i e d z i e ć :  Oleum  
et oper am p e rd id i.)

Posiłki Polskie.
N a r ó d  P o l s k i  d r ę c z o n y  h a n i e b n ą  i d ł u g ą  n i e w o l ą ,  s t a r ­

g a ł  s w e  z e l ży  we p ę t a  i s i ł ą  n a d l u d z k ą  , z w y t r w a ł o ś c i ą  i m ę ­
s t w e m  z a d z i w i a j ą c e m  świ a t  c a ł y ,  d o t ą d  się  u t r z y m u j e ,  d z i e l ­
ny  w r o g o m  s t a wi a j ąc  o p ó r .  —  O ś m  m i e s i ę c y  n a s z e g o  p o t y l i c z ­
n e g o  i b o b a l y r s k i e g o  ż yc i a  m a ż  wi ęc  na  niczćua s p e ł z n ą ć ?  
m a m y ź  us tać  n a  c h w a l e b n e j  d r o d z e  i na  n o w o  k a r k i  p o d  
j a r z m o  p o d ł e j  t ł u s z c z y  m o s k i e w s k i c h  t y r a n ó w  u c h y l i ć  d l a  
t ego  t y l k o ,  ż e  c h w i lo w o  b r a k u j e  n a m  f u n d u s z ó w  na p o p i e ­
r a n i e  ś w i ę t e j  n a s z e j  s p r a w y ? .  —  L e c z  c o  j a  m ó w i ę . ?  N a m  
b r a k u j e  i u n d u s z ó w  ? g d z i e  k a ż d y  P o l a k  j es t  ż o ł n i e r z e m ,  
P o l s k a  k o s z a r a m i ,  a k a ż d e g o  w s zc ze g ó l n o ś c i  w ł a s n o ś ć  d o ­
c h o d e m  p u b l i c z n y m .  —  Ni e  ! i t e g o  d a l i  d o w o d y  w s z y s c y ,  
k t ó r z y  wa l cz ąc  w s z e r e g a c h  p r a w y c h  P o l a k ó w ,  p o ś w i ę c i l i  
n i e t y l k o  s w e  m a j ą t k i  a la  i Życi e.  —  R z ą d  p r z e z  o g ł o s z e n i a  
pożyczki 60 milionów miał  głownie n a  względzie,  aby nie*
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wycieńczać  obecnego  poko l e n i a  ze wszys tkich  nadal  ś r o d - J  
kóiv u t r zym an i a  sig i p r z en i e ść  część t y lko  c i ęża rów ,  k t ó ­
r e  my  t e r a*  ponos imy  na  idące po nas pokol en i e .  Dz iś  
z a pe w n e  mog l ibyśmy i powinni  wszys tko  poświgeić dla o j ­
c z y z n y ,  bo s k a r b y  na jw iększe  w po równan iu  e życiem n a ­
ro d u  Sądnej  p r aw ie  n ie  ma j ą  wartości  —-  a kto życie  swoje 
m n i e j  j a k  o j czyzng  i wolność c e n i ,  t en  bez w ą tp i e n i a  nie 
uk lg k n i e  p r z e d  bożyszczem dost atków i ma j ą tku .  —  G d y ­
b y  nawet  osoby  mniej  c z u ł e  na sprawg n a s z ą ,  samą tylko 
p ro s t ą  r a c hu bą  ego izmu  powodowane ,  zas tanowić sig chc i a ­
ł y  nad o bec nym  s t an em r z e c z y ,  a jeszcze prócz  do go dz e ­
n ia  uczu c io m Po laka  ( k t ó r e  w nich ze  s zczę t em zapewn ie  
n i e  wygaa ło : )  zna leź l i by  w pożyczce  p o s i ł k ów  Po l sk i ch ,  ko 
r z ye tne  u m ie szc zen i e  swych ka p i t a ł ó w  —  Wś ró d  b o ­
w iem z u p e łn e g o  uśpi enia  p r z e m y s łu  i hand lu  , pożyczka  
po s i ł k ów  F o U k ic b  p rzeds tawia  p rócz  rocznego  p r o c e n t u  4§ 
nadz ie jg  znacznych wygranych  i podobi eńs two odeb ran i a  
w k r ó t k i m  czas i e  pożyczonego  kap i t  ł u .  T e g o  wigc r o ­
dzaju  speku l acya  mus i  bydź  dla każdego  n i e z m ie r n i e  k o ­
r z y s tn ą ,  k t ó r y  ma ty lko  więcej sz lachetnej  żądzy uświetnić  
swe  im ie  zapisując  sig w ks iggg p r zy j ac ió ł  l udzkości .  K a ­
pi tal iści  ! nie zapominajc i e  o na jdroż szych  p rawach  cz łowie­
k a ,  n iech was k r ew  brac i  waszych,  synów,  a uioże i ojców 
p o ru s zy .  Pomó żc i e  nain do wie lk i ego d z i e ł a  o swobodzen ia ,  
bo n i c p r z e b ł a g a n y  wróg czycba na was* d o b y t e k ,  na shau-  
b i en i e  żon i c ó r ek  waszych , a może  j e szcze depcąc  po 
t r u p a c h  waszych ,  zagrabi  to czego do b rowo ln i e  o jczyzna 
p b  was o tr zymać  nie  może .  Zasi lajcie wigc waszym m a ­
j ą t k i e m  poledz  za was, za wolność  i n i epodl eg łość  z iemi  Po l ­
sk i e j  gotową m ł ó d ź  naszg.  D z i ś  l ub  n igdy będz i e my  wol- 
n e m i ,  życie  l ub  ś m i e r ć ,  s ł aw* lub  wieczna oh y d a ,  wol­
ność  l ub  s romo tna  niewola , oto są obrazy  naszej  wątpl i ­
wej p rzysz ło śc i .  K to  p ie rwsze  nad  d rug i e  p r z e k ł a d a ,  ten 
wszys tko poświgei  w nadzie i  o swobodzen ia  d rog i e j  o jczy­
zny  i dla z abezp i ecz en i a  by tu  nas tgpnym poko l en iom.  T ak  
j es t ,  o ckn i j c ie  s ig brac ia ,  sypci e hojną  r ę k ą ,  z e b ra n e  s k a r ­
b y  wspok o jny ch  ale g robo wy ch  dla wolności  naszej  czasach,  
tego po was o j czyzna ,  tego l udzkość ,  tego świętość sp r awy  
nasze j  wymaga.  Dowiedźc i e  świa tu,  z amożni  kapitaliści! że 
j ako  Polacy s tanowić będziec ie  ten wy ją t ek ,  że dla wos nie 
t am jest o j czyzna ,  gdz ie  j es t  d o b r z e ,  ale tam gdzie  sig lud  
o s w ó j  na jd roższy  sk a r b  d o b i j a ,  to j e s t  o wolność  i n i e p o ­
d l egło ść .  B.

Dobra wiara Zjednoczenia.
« Dla czego  p rawa  s t anowiące  ka ry  Ua nadużycia  d r u ­

ku  , pociąga ją  r e d a k t o ró w  p i sm  pe ryo dyc zny ch  do s k ł a ­
dania  kaucyi  ? » T a k i e  sobi e uczyn i ł o  z apy t ani e  Z / e d n o • 
Cienie ( w  N . 2 1 ) ,  i od powiedz i a ło  na n i e :  i iRzecz j asna .»
Is to tn i e r z ecz  jes t  j asna  sko ro  sig pomni  , iż kto  s tanowi 
p r a w a ,  ten j e  s t anowi  zawsze na ko rzyść  w ła s ną  a nie ku  
poży tkowi  d ru g i ch .

W  dzis ie j<*y,n atanie  u k ł a d u  t o w a rz ys k i e g o , więcej 
niż połowa każdego  n a r o d u ,  jest  pogrążona  w c iemnoci e  i 
ngd t y :  chociaż właśnie^ ta część l udz koś c i  oajznojnie j  n i e ­
u s t anni e  p r ac t r j e ,  1 U, e kiedjr  nawet  t i ie ma  dosyć  caasu 
do  po t r zebnego  dl* zd rowia  s p oc zy n ku .  W d rugi e j  c z ę ­
ści każdeg o  na rodu  znajdu je  sig wielu gn uśn ych  p różu i a-  
^ót»* k t ó r z y  w uiczćtn n ie  p r z y k ł a d a j ą  sig osobiście do

ponoszen i a  c ię ża ru  t owarzysk i ego ,  ( * )  każdy  z n i ch  e  
p rzeci eż  zużywa swobodn ie  tyle war to śc i ,  i l eby na p r z y ­
zwoi te  u t r zy ma n i e  stu , a nawet  n i ek i edy  tys iąca p r a cow i ­
tych famili i  wyst ar czyć  inogło.  J edna  i d r u g a  klasa zo ­
stawia w dz iedz ic twie  swoim nast ępcom dolę  k tó r e j  u ż y w a ­
ła.  Kasta dz i edz i cznych  gnuśnych  p r ó ż n i a k ó w , po w s z y .  
s lkie  wieki  i  we wszystk ich  kra j ach,  ma tgż samg dą żn ość ,  
też same  p r z e s ą d y ,  d u m ę  , chęć w y s t a w no sc i ,  i w s t r ę t  
do poży teczne j  p r ac y .  P o d  tym względem l i / i k o ła je h  
na jj miii  j e s t  z u p e łn i e  rów ny Mikoła jowi :  ma ły  j e s t
zawsze go towym kan dyda tom na wielki ego .  W k aż d ym  
k ra j u  ci p różni acy  , maj ą  p r z ew ażn y  i ledwo nie  w y ł ą ­
czny  wp ływ na s t anowien ie  p raw i organ izacyą t ow a rz y s k ą .  
Bez  t ak i ego  w p ły w u  n ie  mogl iby  sig w żaden  sposób  p r zy  
swoich korzyści ach  u t r zymać :  gdyż  n i k t ,  a tern b a rd z i e j  
ca łe  towarzys two  nie p rzys t a j e  c h ę t n i e ,  na oddau ic  w ię ­
kszej  części  owoców swojej  p r a c y ,  na swobodne  u t r z y m a ­
nie zdo lnych  do p racy ,  gn uśn ych  p ró żn i akó w.  W każ dy m 
obecnym stanie t owarzysk im  , t akowi  p różn i acy  na jw ięce j  
odnoszą  korzyśc i :  gdyż  bez  p ło d ne j  p r acy  , żyją  d a l ek o  
swob od n ie j ,  niż znojnie  p r acu j ący .  Z tąd  tćź to p och od z i ,  
iż. ta k a s t a ,  l ęka  sig zawsze wsze lki ch  post ępów l u d z k o ­
ści , i u lepszeń  w uk ł adz i e  t ow arzysk im:  bo jej  b o l e s n ą
jest  n i ezm ie r n i e  r z ec zą  , ut racić  p r zywi l e j  gn u śn e j  swo­
body.

W  wiekach  większego  b a r b a r z y ń s t w a ,  ta kasta ży ł a  
z w y d z i e r s tw a , najazdów i r a b u n k u ;  dziś po tylu pos t ę ­
pach cywi l i z acy i ,  n ie  p o t r z e b u j e  się j u ż  więcej t r u d n i ć  
tak n i eb ez p i e czn ym  p r z e m y s ł e m :  bo udoskona lone  p r a ­
wodawstwo bez  tych n aw e t  t r udów zapewn ia  je j  d a l e k o  
jeszcze w i ęk sz e  korzyści .  Każdy p różn i ak ,  będąc  w ła śc i -  
cieleni k aw a łk a  z iemi  w P o l s c e ,  może  żyć w gn uś ne j  swo­
bodzie  we F rancyi .  Dzis i ej sza  o rga n i zac j a  na rodów,  u two­
rzona p r z ez  p ró ż n i a k ó w ,  j es t  dla nich tak p r z y ch y ln ą ,  iż 
n ie  j e de n  z nich znając zaledwo z nazwisk* swoje włości* 
pobie r a  z nich bezws tydni e  d o c h o d y ,  k t ó r e  s t anowią  z n a ­
komi tą  część owoców p racy  t y c h ,  k tó r zy  n iemi  g o s p o d a ­
ruj ą .  Właśc i c i e l e  wieJkich kap i t a ł ów ru c hom ych ,  też  s a ­
me  mają przywi l e j* :  najcaęścić j  nie w iedzą  oni ,  czy ja  p r a ­
ca ich w łasność  up ł adn i a  ; ale pomim o  t o ,  dochód z o i ć j  
zawsze po b i e r a j ą ,  nie używa jąc  do tego p r z y m u s u  i gw » ł -  
tów. Co wigc w dz ik i m  stanie ludzkości  r ozbo j em tylk<* 
p różni acy mogl i  o t r z y m a ć ,  dziś  pr acowici  sami im to c h ę ­
tnie p r z yno sz ą  i na zasi lenie ich gnuśnośc i  u stóp s k ł a d a j ą .

Każdego p różni aka  raz i  na tur a ln i e  to odk ryc i e  jego s t o ­
sunków z b l i źn i emi .  1 nie jeden czytając te uwagi  p ow s t a ­
nie na nas jako na burzyci el i  jego spp k o jn o sc i ,  j a ko  na  
demagogów obala j ących na jpr zyj azni e js zy  j e g o  gn uśn oś c i  
obecny  t owarzysk i  po rządek .  Lecz n iech  r aczy  sam zw a­
żyć , czyli  sig godzi  żyć najswobodn ie j  w na rodz i e ,  he»  
p ło dn e j  osobiste j  pracy , j ed yn i e  z t y tu łu  s zc z up ł e j  w ła ­
sności  ,  k iedy właściciel  wszystkich  z i emsk i ch  sk a r bó w  
be* p racy  i pomocy  b l i z o i c b , m u s i a ł by  z g łodu  um ie r a ć  
lub nędzn ie  żywić sig k o r z o n k a m i ? . . .

W  dz i s i e j szym st anie  l u d ó w ,  ca ła  praca wielu p r ó ż n i a ­
ków polega na s am em tylko dog lądaniu p r acu j ą cy ch ,  t ak  
w ł a ś n i e ,  j akby  cz łowiek  n ie  m ó g ł  bydź p r acowi tym i 
p r z em ys ł ow ym  be s  w łod a rz a .  Rzeczywi ści e ta p raca  j

(*_) P r z ec z y t a j  w  N r z c  181 Gaz.  Pol. o p o d a t k u  o so ­
b is t ym.
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t o  dog l ąda n i e  ma j edyni e  na c e l u ,  t y lko  s amo pob ra n i e  
w ięk sze j  ilości owoców z p r acy  cudzej .

Ta  kasta p r ze k a z u j ą c  w dziedz ic twie  swoim nas t ępcom 
l ’az poz ysk an e  t owarzysk i e  k o rz y ś c i ,  p r z e k a z u j e  im n a t u ­
r a l n i e  swoję dążność  i p r ze s ąd y .  Dla tego leż w każdym 
w i e k u ,  w ka żd y m  s p o ł e c z n y m  s t a n i e ,  wśród na jpowsze­
chn i e j s zych  nawet  k lę sk  l u d ó w ,  za rów no  jes t  zawsze n i e ­
u b ł a g a n a ,  z arówno  us i łu j ąca  u t r zym ać  się przy raz za­
pewn iony ch  sobie  ko r zyśc i ach .  I z tąd  to pochodzi  ta z a ­
p a m i ę t a ł a  jej  dążność  do ca łkow i t eg o  ogarni ęc i a  t o w a r z y ­
sk i e j  w ł adzy :  bo p r zez  n ią  , nie t ylko się p r z y  i ćm co p o ­
siada u t r z y m a ć ,  ale nadto  podwo ić  l ub  po t ro i ć  może sw o­
j e  korzyśc i  i p r zywi l ej e .  VV każ de j  publ i cznej  i po l i t y ­
czne j  spr awie  ta kasta wszys tko  do swoich widoków i dz i e ­
dz icznego  i n t e r e s u  naciąga.  J e ż e l i  n p .  i d / i e  o u s t anowie ­
n i e  zasad r ep re z en t a cy jn eg o  r z ą d u ,  u s i ł u j e  ona zamknąć  
j e  w ob ręb i e  t y lko swoich przywi l ejów i od wszelkiego 
udz i a łu  w towarzysk ie j  up raw ie  s tara  się wy łączyć  wszy ­
s tkich  o b c y c h ,  jej  n i e p r zyc hy l nyc h .  Z  tego to powodu,  
we wszys tkich  k ra j ach  kon s t y tu cy j ny ch  , n ajwiększe  n a ­
we t  w yr od k i ,  posiadający znaczne  ma ją tki  , t. j .  mogący 
żyć  swobodnie  bez osobistej  p r acy  , używają  p raw pol i t y­
c z n y c h ,  mogą  stanowić wzg lędem losu ca ł ego  na ro du ,  b y ­
l e  t y lko k ry m in a l n i e  nie byli ka r an i :  a ludzie  na jwyższych 
cn o t  i ta l entów , jeźl i  p r zez  swój maj ątek  n i e  weszl i  do 
ka s ty  gnuśny ch  , m a ł o  gdzi e  do używania  t akowych  są 
p r z yp us zc ze n i .

U t r zym an i e  się tej  kss ty p r z y  pos i adanych  k o r z y ­
ściach i p r zyw i l e ju  sw o bo Jn eg o  p r ó ż n i a c tw a ,  zależy 
od s t osownej  o rgnni zacyi  p r z e m y s łu  , k ra jowych  w ładz  
i edukacyi  na rodowej  , to j es t  j ednein  s ł owem od u-  
st aw obowięzującycl i .  Nie można  zaś zaprzeczyć , żc 
pos t ęp  cywi l i z acy i ,  upowszechni eni e  oświaty i w y k s z t a ł ­
ce n i e  opini i  pub l i cznej  , potępia  i znosi  mniej  p r zy j a ­
zn e  szczęściu t o w arz y sk i em u  u s t a w y ,  a zaleca i w p ro ­
wadza n o w e ,  b łog i e  dla klasy n a j l i c zn i e j s ze j ,  n a jp r aco ­
w i t s ze j ,  a na jnędzn i e j s ze j .  I n t e r e s e m  za t em jes t  lej k a ­
s ty,  t ł u m i ć  o św ia t ę ,  niszczyć w za r od z i e  wsze lki e  nowe 
o ud oskona l en iu  u k ł a d u  t owarzysk i ego  wyobrażen i a  ,  i 
wsze lk i emi  sposobami  p r ze sz kad zać  wy k sz t a ł cen iu  s ię o- 
p in i i  pub l i czne j .  Z pomiędzy  p i erwias tków opin i i  pub l i ­
c zne j  dz i enn ik i  są na jważn i e j s zym i na jpo t ężn i e j s zym.  
K ied y  więc p rzy jdz i e  do zezwoleni a na ich wychodzen ie  
bez  c e n z u ry ,  n i ezm ie r n i e  pożądaną  dla tój kasty jest  r z e ­
czą  nadać im t ak i  k i e r u n e k ,  i żby  zawsze  b ro n i ł y  je j  s p r a ­
w y .  T e n  cel n ie  da się inaczej  os iągnąć ty lko  p r zez  m o ­
n op o l  d z i e n n i k a r s t w a ,  a do lego inaczej  dojść n ie  można,  
t y lk o  p r ze z  nakaz  g łó w n y m  r e d a k t o r o m ,  aby złożyl i  n i e ­
wątpl iwe  d o w o d y ,  iż na l eżą  do tej kas ty .  N a j p ew n i e j ­
s zym zaś do w o d e m  jes t  zna czna  kaucya:  bo kto ma knp j .  
t a ł  dos t a teczny na wydawan ie  dz i en n ik a  i z ap ł acen i e  knu-  
cyi ,  t en żyjąc w z u p e ł n e m  nawe t  p r ó ż n i a c tw ie ,  mó g ł b y  
9. docho du  od umieszczonego  na p ro cen t  swojego ka p i t a ­
ł u ,  u t r z y m a ć  się da leko wy g o d n i e j , niż większa  połowa 
l-odu l u d z k i e g o ,  k tó r a  żyje  z wł sanój  p racy .  T y m  więc 
sp os obe m ta kas t a  zda je  się z jednej  s t rony  czynić  w sz y ­
s t k o ,  czego dobro  ł u d u  wy m a ga ,  a z d rug i e j  nic,  a p r z y ­
n a jm n ie j  ba rdzo  m a ł o  czyni  , gdyż  ca ł y  k i e r u n e k  op ini ą  
p ub l i c z n ą  powierza tylko s w o i m ;  a po d łu g  dawnego  p r z y ­
s ło wi a ;  k ru k  k ruk ow i  oka nie wydz iobi e . '

J i z u i c k i e  Z je d n o c ze n ie , b ron i ąc  spr awy  p r ó ż n i a k ó w ,  
zu p e ł n i e  inaczej  r z eczone  kaucye  u sprawied l iwia .  T w i e r -  
dzi , iż t akowe dla t - go  są p o t r z e b n e ,  że  kary  za p r z e ­
s t ępstwa d r u k u  powinny  by dź  p i e n i ę ż n e :  a te dla tego 
powinny bydź p i e n i ę ż n e ,  aby uwięz iony  winowajca nie 
t r a c i ł  możności  wydawania  p i sma.  A ś l epe  n ie  chce wi­
dzieć ,  że z powodu kaucyi  , tys iące da l eko  zd o ln i e j s zych  
i więcej  mi łu j ących  sp rn wę  l udu  niż p ró ż n i ak i  ży jący je­
go k o s z t e m ,  t r - c ą  też m o ż n o ś ć ,  bez  żadne j  innćj  w i n y ,  
prócz t y lko  tćj j e d y n e j ,  iż nie należą do kas ty g nu śny ch .  
Wszelk ie  kary  p i en i ężne  znoszą równość  w obl iczu prawa:  
gdyż, nie mogą bydź  dla wszys tkich  rów ne .  Mi l i onowy  
p różn i ak  p łacąc  t ys iączną  czą s tkę  swojego mieni a  , n i e  
p rzes t an i e  bydź m i l i o n o w y m ,  a p r z e m y s ł o w y  c z ło w ie k ,  
Żyjący z z arobku  swojej  p racy ,  t raci  n i ek i ed y  ca ły  dochód  
r o c z n y ,  i j e s t  p r z yp ro wa d zo n y  do nędzy :  trafia się częs to 
n a w e t ,  iż n icbędąc  w stanie zapłacić  od r azu  tysiąca z ł o ­
tych k a r y ,  zo s t . j e  w sk az a n y m  na d ł u g i e  w ięz i e n i e ;  gdy  
t ym czasem bogaty  p róż n i ak  ponosząc  tęż  sarnę k a r ę  t r ac i  
tylko p r z y j e m n ą  z -bawę  j e d n e g o  wieczora .  K a ry  za t em 
p i en i ężne  na p r z e k r o cz en i a  d r u k u ,  są tylko pew nego  r o ­
dzaju g ło wszczyzną ,  zas tosowaną do zabójs twa w y ob ra że ń  
i zasad p r zychy lny ch  sp r a wie  p różu i aków.

Jeżel i  dz i enn ika r ze  powinn i  stawić spo ł eczeńs twu  ta­
kową r ę k o j m i ę ,  dla tego że k tó r y  z nich będz ie  m ó g ł ,  
mn ie j  r o z s ą d n e ,  a może  też zgub ne  dla l ud u  rozs iewać  
zasady  jak n. p.  Z jedn oczen ie , ma ł oby  s ię zna l az ło  takich 
p o w o ł a ń ,  k tó r e by  mog ły  bydź  wolno od kaucyi :  b o  w ka-  
żdem można  szkodzi ć  pub l i c zne j  sp r a wi e  , j e s ze se  więcej  
n iż  p r z e z  w y d ru k o w a n ą  op in i ą ,  k tór a  n ikogo  r a n i ć ,  ani  
zabić n ie  może  , a sp o ł ecz ne j  spr awie  w żaden  sposób  za­
s zkodzi ć  n ie  zdo ła .  Po w in n i by  płac i ć ka uc ye  wszyscy  
posi adający j ak i egoko lw iek  bądź  rodza ju  b r o ń ;  bo każdy  
inoże jej użyć na s zkodę  l ub  zgubę bl iźnich.  Powinn iby  
ją p łac i ć  ci ,  k tó r zy  j e żdż ą  powozami ,  mianowicie  też  dz i e l -  
nem i  końm i :  bo mogą  kogo z p ie szych roz j echać.  Powin­
niby j ą ,  i to n a jw ię k s zą ,  płac i ć  wszyscy  wielcy P an ow ie , 
chcący mieć udzi a ł  w k i e rowan iu  pub l i c zną  sp r a w ą :  bo 
s m u tn e  doświadczeni e  n a u c z y ł o ,  że  oni  zawsze  nas z d r a ­
dzal i ,  zaprzednwal i  i p r zy p r ow adz a l i  do zguby  etc.  e tc .

J eże l i  kaucye  d z i e n n i ka r z y  są p o t r z e b n e ,  w ce lu  s t a­
wienia spo ł eczeńs twu  r ęko jm i ,  w zg l ędem ich umys łow ych  
zdolności  i mora lnych  p r zymio tów  ; powinni  j ą  stawić 
wszyscy nauczaj ący i p i szący , a mianowicie  też  wszyscy 
p o tę p ie n i  p r z e z  op in ią  p u b l ic z n ą ,  k t ó r zy  nic są n i e m o­
wami i pisać umie ją :  bo mogą  zmawiać się tajnie i po ro ­
zumiewać na zgubę  n a r od u .  Ich r zem ios ło  jako s k r y t e  
jes t  da leko dla l udu  n iebezpi eczn ie j sze  niż dz i enn ika r s two ,  
gdvż to dz ia ł a  jawn ie ,  p u b l i c z n i e , w obl iczu ca łego n a ro ­
d u ,  a tern s am em najmn ie j  zaszkodzi ć może .  O !  Focyon i e ,  
A r y s t y d z i e ,  J - n i e  J akób i e  R ou sseau !  po tylu latach 
waszego rozs tania  s ię z l udzko śc i ą ,  po tylu pos t ępach  cy ­
wilizacyi,  j es zcze  dziś w Polsce pod p r awodaws twem Z je d n o ­
czen ia  n i egodni  jes teśc i e  za jmować się s p r a n ą  l udu i zostać 
dz i e n n i k a r z a m i .  W oczach naszych m ędrców z jednoczo­
n ych ,  ci k tó r zy  się zbogaci l i  ł u p a m i  . po g r ąż o o - go  w nę dz y
ludu ,  z a s łu gu j ą  p r z ed  wami na p i e r w s z eń s t wo-_______
—  S p ro s to w a n ie .  —  We wczo ra js zym n u m e r z e  « w ie r s zu  
W or o n i c za ,  z a m i a s t :  A l e  kto u s ia d łs z y  n a  ku rk i sp o d lo ­
ne pow inno  b y d ź :  A  Allekto  i t. d .
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